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Nowy gabinet francuski. 


Painleve-Briand-Cailleaux. 


PARYŻ, 17. 4. (PAT.) Gabinet 
został definitywnie ukonstytuo- 
wany w składzie następującym: 
prezes gabinetu i minister wojny 
— Painleve, minister spraw zagr. 
— Briand, minister skarbu — Cail- 
Ileaux, minister sprawiedliwości— 
Steeg. minister oświaty — de Mon- 
zie, minister spraw wewn. — Schra- 
meck, minister handlu — Chaumet, 
minister kolei — Hesse, minister 
marynarki handłowej — Danielou, 
minister marynarki — Borel, rol- 
nictwa — Jean Durand, robót publ. 
— Lawal, minister pracy — Du- 
rafour, minister emerytur — An- 
teriou. 


PARYŻ, 17. 4. (PAT.) Loucheur 
w ostatniej chwili odmówił przy- 
jęcia teki, wskutek czego Chaumet 
otrzymał tekę ministra handlu, 


' ofiarowaną Loucherowi. 


PARYŻ, 17. 4. (PAT.) Minister- 
stwo obszarów oswobodzonych zo- 
stało przekształcone w podsekre- 
tarjat stanu, na którego czełe sta- 
nął Janny Schmidt. Podsekretarzem 
stanu w ministerstwie wojny zo- 
stał mianowany Ossola, wysokim 
komisarzem wojny Benazet. 


Gabinet ma wnieść projekt utwo- 


rzenia podsekretarjatu stanu w pre- 
zydjum rady ministrów, przyczem 
na stanowisko podsekretarza prze- 
widziany jest George Bonnet. Nowy 


pozaparłamentarnego. Z punktu 
widzenia politycznego w skład 
gabinetu wchodzi 4 republikanów, 
1 socjalista mezależny, g12.rady- 
kałów i 2 członków grupyżśLou- 
cheura. . 


3 +4 % 
(4 PARYŻ, 17. 4. (PAT.) Jak do- 
nosi „Matin“, nowy gabinetzprzed- 
stawi się parlamentowi w,„ponie- 
działek. 


PARYŻ, 17. 4.(PAT.) Dziennik 
„Paris Soir“ podkreśla, że objęcie 
przezCailleaux teki finansów odrazu 
spowodowało znaczne polepszenie 
się sytuacji na rynku dewizowym. 
Zdaniem dziennika, gabinet Pain- 
levego będzie pełną rozwagi próbą 
odbudowy finansowej oraz pojed- 
nanie pomiędzy dwiema izbami 
ustawodawczemi. 


PARYŻ, 17. 4. (PAT) 
Grupa republikańsko - socjalistyczna 
izby deputowanych jednomyślnie wyra- 
ziła życzenie, aby grupy kartelu lewico- 
wego desygnowały jednogłośnie Herriota 
jako swego kandydata na stanowisko 
przewodniczącego izby deputowanych. 


gabinet składa się z 5 senatorów, 
14 deputowan. i Caiileaux członka 
PARYŻ, 17. 4. (PAT) 

Krążą pogłoski, że wobec zamiano- 
wania Painłevego prezydentem mini- 
strów na stanowisko przewodniczącego 
izby deputowanych wybrany zostanie 
Herriot. | 


Gwałtowna burza 
przeciągnęła nad Anglją. Wielkie szkody. 


LONDYN, 17. 4 (PAT) 


Wczoraj nad kontynentem  angiel- 
skim przeciągnęła znów gwałtowna bu- 
rza. Z kilku punktów kraju donoszą o 
zmacznych szkodach, jakie wyrządziła 
burza. Na morzu irlandzkiem i kanale 


backich. Wskutek znacznych opadów 
niektóre połacie kraju zostały zalane 
przez występujące z brzegów wody rzek. 
Wiatr zdemolował cały szereg domów. 
Na kanale wstrzymano na pewien czas 
komunikację morską. 


Zjazd Związku Harcerstwa Polskiego. 


LWÓW, 17. 4. (PAT) 


się tu piąty walny 
barcerstwa polskiego 


Dziś rozpoczął 
zjazd związku 


- p | 
przy udziale delegatów z całej Polski. — 
Przewodnictwo zjazdu objął prezes cho- 
rągwi lwowskiej rd. Hamerski. Zjazd po 
trwa dwa dni. 


O zniesienie kary śmierci. 


LONDYN, 17. 4. (PAT) 
Partja robotnicza zgłosiła w izbie 
gmin wniosek, żądający zniesienia kary 
CIEZKA 


Zamach na drnkarnię. 
GELSENKIRCHEN, 15. 4. (PAT) 


E. 


W nocy z wtorku na środę dokonano | Przypuszczają, iż 


śmierci. Morderstwo i zdrada stanu 
w myśl tego wniosku mają być karane 
dożywotniemi robotami przymusowemi. 


stycznego „Gelsenkirchener Volkswille”. 


Jacyś nieznani sprawcy podłóżyli ogień, 
który zniszczył maszyny drukarskie — 


zamachu dokonali 


angielskim ucierpiało wiele statków ry 


` zamachu na drukarnię dziennika socjali | przeciwnicy polityczni. 


Stan oblężeniu © Bułgmji. 


Okropne skutki zamachu bombowego w katedrze. 
150 zabitych, m. in. wiele wybitnych osobistości. 


SOFJA, 16. 4. (PAT; 

Dziś podczas pogrzebu generała I po- 
sła Georgiewa dokonano zamachu bom- 
bowego w katedrze wobec całego gabi- 
netu, przedstawicieli wojskowości oraz 
członków parlamentu. Wybuch wysadził 
główne nawy w powietrze. Zabitych jest 
około 88 osób. Ministrowie lekko ranni 
sprawują nadal czynności, starając się 
opanować sytuację. Spodziewane jest o- 
głoszenie stanu wyjątkowego. W kraju 
panuje nastrój powszechnego przygnę- 
bienia i żałoby. Pośród zabitych znaj- 
čuja się komendant miasta Isow, kiiku 
generałów oraz wiele osób z pośród obec 
nych na pogrzebie. Wieczorem odbyło 
się posiedzenie rady ministrów, w któ- 
rem wzięli również udział ranni ministro 
wie. Król na pogrzebie nie był obecny: 


Najdienow. Niezwłocznie po wybuchu 
król wraz z ministrami udał się na meij 
sce bamachu. Ludność witała króla owa 
cyjnie. i 

SOFJA, 17. 4. (PAT) 


Wedlug ostatnich wiadomości, liczba 
zabitych w katedrze wynosi 150 osób, 
w tem wiele kobiet i dzieci. Poza aresz- 
towaniem na dworcu w Kostenes kilku 
osobników, wiozących materjał wybucho 
wy, żadnych wypadków ma prowincji 
nie było. Pociągi kursują normalnie. 
Dziś ogłoszony został dekret o wprowa- 
dzeniu stana oblężenia. 

BIAŁOGRÓD, 17. 4. (PAT) 

Z miejscowości granicznej Carygród 
donoszą: Podróżni, którzy przybyli z So- 
fji wczoraj pociągiem pospiesznym wie 
A czoreńi opowiadają, że w Bułgwji został 

SOFJA,-17. 4. (PAT) 

Według ostatnich obliczeń na skutek | 
wybuchu w katedrze zabitych zastało 
około 100 ludzi, zaś około 200 odniosło 
ramy. Przydent rady ministrów, minister 
wojny i minister spr. wewnętrznych są 
lekko ranni. W liście zabitych znajduje. 
sie burmistrz Sofji były minister wojny 


w ciągu nocy wstrzyimańy ruch telegra- 
ficzny i telefoniczny z zagranicą i zaka- 
zany wyjazd z Bułgarji. Terytorjum Buł 
garji mogą opuścić tylko cudzoziemcy i 
przejezdni. Dworzec kolejowy w Sofji, 
ulice i budynki publiczne zostały obsa- 
dzone przez wojsko, żandarmerję i straż 
achotniczą. 


Niemcy wszyscy jednacy. 
Nawet Marks chciałby pożreć Polskę. 


BERLIN, 17. 4. (PAT) cji z gotowością uziania granic zachod- 
Były kanclerz Marks, a obecnie kady- | nich, takich, jakie zostały ustalone w wy 
dat na prezydenta wygłosił dziś wielką | niku przegranej wojny. Wychodząc z te- 
mowę w pałacu sportowym w Berlinie | go samego założenia utrwalenia pokoju, 
wobec 20000 zebranych. Mówca oświad-| mówca uważa granice na wschodzie za 
czył między in. że Niemcy pragną stwo- | nienaturalne, oraz zwrócił uwagę na to, 
rzyć w sercu Europy naród kulturalny, |że sprawa zjednoczenia Niemiec z nie- 
zespolony jedną wielką myślą przewod- | miecką Austrją w jedno wielkie państwo 
nią pokoju. Celem utrwalenia tego poko- | niemieckie musi być załatwiona skoro S 
ju należy prowadzić politykę rozwagi | już wszczęte zostały rokowania co do 
dlatego też Niemcy zwróciły się do Fran- | paktu gwarancyjnego. 


Herriot wybiera się w podróż po Europie. 


PARYŻ, 17. 4, (PAT) 


i Ameryce w celu wysłuchania. opinji 
; || poszczególnych krajów w sprawach do- 
Jak się dowiaduje „Excelsior“, Her- | tyczących aktualnych zagadnień świato- 
riot zamierza odbyć podróż po Europie | wych. 


Testament żołnierza-spartanina 
gen. Zygmunta Zielińskiego. 


Dzienniki krakowskie ogłaszają te- | nałeży wybrać między mogiłami żołnie- 
stament zmarłego generała Zielińskiego. -rzy wojska polskiego, i jeżeli możliwe, 
Opiewa on: Proszę rodzinę mą o ścisłe į wśród legjonistów; 4) przeniesienie zwłok 
zastosowanie się do wykonania pogrzebu | przez 4-ch żołnierzy polaków i pochowa- 
w sposób następujący: 1) po stwierdze- | nie nastąpi bez parady, bez' kotduktu 
niu zgonu należy zwłoki moje przewieźć | wojskowego, bez muzyki i światła, bez 
wozem sanitarnym, dostarczonym przez | mów pogrzebowych, bez kwiatów, bez po- 
wojskowość, ubrane w mundur wojska | przedniego ogłoszenia plakatami, aby nie 
polskiego, najlichszy bez orderów, wień- | odciągać ludzi od pracy. Gdyby przypad- 
ców i kwiatów, do'kaplicy cmentarnej w | kowo znaleźli się legjońiści i odśpiewali 
Rakowieach, lub na najbliższy cmentarz. | „Śpij kolego”, dzięki im składam już 
Ciało obsłuży czterech żołnierzy pola- | dzisiaj; 5) nie życzę sobie, aby rodzina 
ków; 2) trumna ma być zbita z desek bia | moja, mnie kochająca, nosiła zwyczajo- 
łych nie heblowanych, niemalowanych, |wą żałobę; 6) stawianie pomnika na gro- 
podobną do tych, w jakieh grzebano żoł-, bie jest niepotrzebne. 
nierzy i oficerów moich, poległych w wal- 
ce o wolność na froncie; 3) grób dla mnie 


(—) Zygmunt Zieliński. 
Kraków, 28. kwietnia 1923 r. 


- 


O szkołę polską na Pomorzu. 


UL. 

Kuratorjum szkolne pomorskie zna- 
znalazło się w warunkach dla siebie gor- 
szych, niż iune kuratorja. Dlatego trze- 
ba być bardzo ostrożnym w wydawaniu 
ryczałtowych wyroków na podstawie 
zbyt prostych zestawień i porównań. Ďe- 
centralizacja mogła spełnić dobrze swoje 
zadanie tam, gdzie istniały w związku — 
jeśli nie wszystkie czynniki wystarcza- 
jace do wypracowania polskiego progra- | 
mu szkolnego w nowej szkołe polskiej, to 
przynajmniej — dostateczna, przeciętna 
ich ilość. Wśród tych czynników wymie 
` niliśmy trzy główne: 1) gotowe tradycje 
kulturalne (reprezentowane przez pewną 
masę inteligencji polskiej), 2) gotowe tra- 
dycje szkolne (trad, polskie), 3) odpowied | 
nią ilość ludzi miejscowych (polaków) | 
oddanych pracy szkolnej. Dodaćby do | 
tego można — wyrobione tendencje po- | 


życiem praktycznem pośrednie związa- 
nej tradycji politycznej. Tu musimy od 
razu i kategorycznie zastrzec się co do 
jednego punktu, który u.podstaw nasze- | 
go odrodzonego bytu politycznego inaro- 
dowego był przyczyna nieustannych kwa 
` sów i dąsów: Już w czasie wojny, która 
miała przynieść w wyniku niepodległość 
Polsce, zrazu na terenie politycznym a 
później i w polityce i. w zakresie spraw 
kulturalnych polskich wyrodził się w 
zgoła osobliwego potwora zatruwającego 
nam życie swem nieznośnem tchnieniem 
— frazes bałwochwalczy o polskości le- 
gitymującej się piękniejszem . słowem 
polskiem względnie taką a nie inną for- 
mą —- towarzyską, myślową czy życio- 
"wą. Nieznośnem to było głównie diate- 
go, że w tym wypadku nie tyle chodziło 
o polskość samą, ile o zaakcentowanie 
jej rodowodu, g,łęchcące zbyt łatwo pa- 
stykularne ambicje — umiejscowienie. 
Nie miały z tem większego kłopotu -te , 
dzielnice, które dla budowy ezy przebu- 
dowy szkoły polskiej miały zgr upowane | 
u siebie wymienione przez nas podstawe: | 
we czynniki w ilości dostatecznej. 

Dzielnicom (mamy na myśli jedną: dzi 


| 


i cia polskiego, 


„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI” 


(Do źródeł 


siejsza Małopolska), które znałazły u sie- 


„bie odrazu — wszystko, groziło innego 


rodzaju niebezpieczeństwo, całkiem Swo- 
iste, mianowicie — zadowolenie się wy- 
siłkiem najmniejszym. Późniejsza hi- 
storja ustali, w jakiem tempie i w jẹ 


kich rozmiarąch dokonywały się proce- 


sv twórcze, wnikające w całokształt ży- 


— na 'poszczególnych te- 
rytorjach. Jest rzeczą jasną, że w tych 
dzielnicach, w których gotowych czynni- 
ków budowy było najmniej, zabezpieczyć 
należało przez odpowiednie zarządzenia, 
stalą ingereneję i kontrolą iodpowiedni 
dobór ludzi (przedewszystkiem na mna- 
czelnych stanowiskach) maximum pra- 


i cy, środków i pobudek. W tem właśnie 


konfliktu.) 


położeniu szczególnie trudnem z powodu 
najmniejszych ilości gotowych danych 
znalazło się kuratorjum szkolne pomor- 
skie. Małopolska zabezpieczyła sobie to, 
co już miała. Królestwo wypracowałe So- 
bie pewien program szkolny własny w 
całym szeregu utalentowanych, ofiar- 
nych i ogromnym zapałem obdarzonych 
jednostek, które na biurokratyźmie (nie- 
jednokrotnie potrzebnym) nie wieie się 
rozumiały ale umiały z nim w krótkim 
czasie wejść w kontakt i ustalić na włas- 
ną i swej dzielnicy korzyść stosunek sił 
między tem, co wyprodukowało króle- 
stwo a tem, co dać mogła Małopolska; 
co więcej — Małopolanie właśnie na grun 
cie Królestwa zdołali objawić tałą potę- 


Hindenburg mąż czterech „K“ 


W „Welt am Montag’ von Gerlach pu 


wychowawca”. W artykule tym znajdu- 
ją się aforyzmy Hindenburga, odnośnie 
do rozmaitych kwestyj politycznych. Ger 
lach pisze, że 

Hindenburg jest to mąż 4-ch „K”. 

Kadetenkorps, Kaserne,  Kasino, 

i Krieqsakademie. 
w politycznych 


sprawach życiorys 


Hindenburga nie ma nie do powiedzenia. , 


W r. 1894 w Oldenburgu Hindenburg o0- 
świadczył, że od czasu, jak jeszcze był 
uczniem szkoły kadetów, nigdy nie miał 
w zęku dzieła literackiego. W roku i916 
Hindenburg powiedział: Jestem tylko żoł 
nierzein i trzymam się z dala od wszel- 
kiej polityki. Hindenltuurg był śmiertel- 
nym wrogiem sądownictwa rozjemczego. 
Wojna, mówił Hindenburg, jest jedynym 
środkiem. mogącym rozstrzygnąć 


;, narodu. 


I dalej cytuje Gerlach słowa Hinden- 
burga z r. 1916: 

„Żaden naród, posiadający chociaż 

kropelkę krwi męskiej i honoru w 

żyłach nie podda nigdy swego bytu, 

ani honoru procedurze rozjemczej 
innych narodów." 

Ta zasada Hindenburga, pisze Ger 
| lach, jest w przeciwieństwie do uczynio- 
nych propozycji paktu bezpieczeństwa 
na Zachodzie i rozjemczego sądownictwa 
na Wschodzie. 


losy 4 daje od siebie ironicznie: 


| Autor stwierdza .dalej, że 


: prowadzenia wojny, 

| Hindenburg propagował w armji 
| kary cielesne. Kazał przywiązywać 
l żołnierzy i biczować. 

W mareu 1915 r. Hindenburg oświad- 

| czył do amerykańskiego senatora  Be- 
į veridge'a a; „Nie mamy żadnej niechęci 

z do Francji, ani do Rosji. Bardzo wy- 

soko cenimy Francję, ale Anglję?! An- 

glji nienawidzimy. Ona jest sprawcą 
wszystkiego złego”. 

„W r. 1866 — mówił Hindenburg — 
wójók Niemiec z Anstrją była pojedyn- j 
kiem 2 rycerzy kawalerów. W r. 1878 
1871 byliśmy zmuszeni ukarać niegrzecz- 
nego chłopczyka, dziś atoli musimy zbić 
„łotra”. 

Cytując powyższe słowa, Gerlach «io- 
„takiego męża 
, warto wybrać, by konferował z przedsta- 

wicielem Anglji w Berlinie, iordem; 
/d'Abernon. 
| W r.1914 Hindenburg 
„Wojna będzie trwała, mam 
tak długo, dopóki wszystko nie podda się 
naszej woli”. Gerlach dodaje, że Niem- 
| ey musiały się poddać woli innych. Ar- 
tykuł swój kończy Gerlach stwierdze- 
| niem, że takiego właśnie T8-ietniego star- 
ca wysuwa. się obecnie na prezydenta 
Rzeszy. Największą przysługę odda mu 
„naród niemiecki, jeżeli w dniu 26. kwiet- 
nia. pozwoli mu spocząć na laurach. 


oświadczył: 


Hinden- , 
lityczne (polskie) o charakterze stałej i z blikuje artykuł p. t. „Hindenburg, jako | burg był zwolennikiem niemiłosiernego | 


nadzieję, | 


Nri 7% 


gę również młodych sił i nigdzie w tym 
stopniu nie ujawnioną wolność przyste- 
sowania się. Dlatego procesy twórcze w 
szkolnictwie w b. Kongresówce okazały 
się najsilniejsze. Poznańskie umiało rów 
nież zapewnić sobie posłuch dla swoich 
postulatów, tkwiących głęboko w psy- 
chice tamtejszego polskiego społeczeń- 
stwa. Budowniczymi szkoły byli znowu 
w znacznych a nawet przeważającyeh 
rozmiarach Małopolanie, ale zarówno poł 
skie tradycje kulturalne jak polityczne 


dzielnicy Poznańskiej utrzymały szalę 
w równowadze 
t Kasjopea. 


zdene? p. Korfantego 
na usługach żydów. 


Pod pow. tyt. pisze rysy Pom: 
| Ski" z piątku, z dnia 10 4. 1925 

Z poważnej strony PPIE VE pis- 
mo: 

„Kurjer Poznański” kilkakrotnie już 
wyrażał zdziwienie z powodu popierania 
| przez chrześcijańsko- demokratyczny or- 

| gan p. Korfantego „Polonję” organizacji 
| kupców żydowskich na Śląsku. Dla wy- 
| jaśnienia tej sprawy należy stwierdzić, 
lże w redakcji „Polonji” pracuje p. Ed- 
ward Chwatczyński, który nie ukrywa 
I swego żydowskiego pochodzenia, a kie- 
| row mikiem działu gospodarczego: jest p. 
ldr. Fa l, żydowski ekonomista z Krako- 
| wa. Wobec'tego popieranie przez „Po- 
lonję” żydostwa jest całkiem naturalne. 

Tyle nasz informator. Od siebie mo- 
żemy dodać, że entuzjastyczny artykuł w 
nr. 74 „Polonjit”: o powstaniu organizacji 
kupców żydowskich na Śląsku, podpisa- 
ny jest: (f). Wyszodł o nwięc widocznie 
x pod pióra samego dr. Fall'a, który oczy 
wiście w towarzystwie kupców żydow- 
skich mógł się czuć jak u siebie. 

Ale nie tak przecież dawno był p. Kor- 
fanty dla „Kurjera Poznańskiego” „mę- 
żem opatrznościowyni, równym conaj- 
mniej p. Kucharskiemu... 


MINISTER SOKAL. 
WARSZAWA, 17. 4. (PAT) 
Minister pracy i opieki społ. p. Fran- 
ciszek Sokal powraca w niedzielę i obej- 
muje urzędowanie. 


| 
| 


i 
Nerwowy. | 
e | 

Rok 1920 zapędził mnie i wszystkich 
kolegów uniwersyteckich , da. szeregów | 
wojskowych: Zostałem przydzielony do | 
ciężkiej artylercji polowej, „mieszczącej 
„się w koszarąch przy ul. Koszykowej. Na 
moje:szczęście, czy nieszczęście, w tej sa- 
mej baterji znalazo,się pięciu śpiewaków 
operowych.. Oleś M, Moryś J., Władek 
Ka- Janek Z. pod komendą porucznika | 
Franciszka F., również artysty operowe- 
go, który będąc „przy wojsku - od wyhu- 
chu wojny europejskiej, dosłużył się ran- 
gi oficerskiej. 

W krótkim czasie pomiędzy artysta- 
mi, a kiku inteligentami. nawiązał się 
kontakt serdeczny. Wołne chwile od 
zajęć, a takich chwil było bardzo dużo, 
poświęcaliśmy: muzyce, to jest wyśpie- 
wywaniu kwartetów, arji, piosenek i ku- 
pletów. Rezultatem tych seansów Qu- 
zycznych było skonstatowanie przez ca- 
ły aeropag artyleryjsko- operowy, że po- 
siadam wspaniały głos tenorowy i że po- 
winienem po skończonej wojnie, o ile mi 
jakiś pocisk nie nadwyręży strun głoso- 
wych, poświęcić się karjerze śpiewaczej. 

W pierwszej chwili opinja ta nie wy- 
wara na mnie wielkiego wrażenia. Spie- 
wałem już od trzech lat, to jest od czasu, 
kiedy przeszedłem tak zwaną mutację, i 
nietylko w domu, ale nawet w kościele, 
na wsi, u mego stryja proboszcza. Bylem 
więc już otrzaskany z powodzeniem: ar- 
tystycznem. 

Ale zdanie takich : fachowców zrobiło 
swoje. Po miesiącu poczułem się więcej 
znakomitym tenorem, niż dzielnym ar- 
tylerzystą. 

Zastanawia jąc się już nad swoją przy 
szłością, poszedłem do matki na ulicę 
Fożą i wycyganiłem od młodszej siostry 
szalik, który się łatwo chował pod kol- 
nierz munduru. Chciałem zabrać kalo- 

z 


sze, ale wspomniałem na kaprala Anto- 
niego Krupę, który, będąc z natury i al- 
kocholu bardzo krwisty, mógłby na wi- 
dok takiej „ozdoby cywilowej” dostać a- 
taku apoplektycznego. 

Pewnego dnia ruszyliśmy na pozycję. 
Była niepogoda. Ołowiany świt wyłaniał 
się z poza strzelistych wieżyczek kościo- 
ła Św. Jana, a ranny chłód z mżystym 
deszezykiem, przykro ziębił moje, trzęsą- 
,ce sięna armacje ciało. Na dobitek po- 
czułem, że i w butach mam mokro. 

— Z pewnością będzie chrypka! — po- 
myśłałem. 

Chcąc wypróbować stan moich tsrun 
głosowych, zacząłem z zamkniętemi u- 
stami wydobywać dźwięki, przerywane 
spazmatycznymi podtygari kół amnat- 
nich 

Siedząty obok kolega Wojciech Bed- 
ka, spoglądał na mnie z podelba wystra- 
szonemi oczami. 

Stanęliśmy. 
pozycję, ale stanowczo wybrał 
Obok był śliczny, suchy pagórek, 
wszędzie woda i błoto. 

Serce mi się ścisnęło. Już teraz rioja 
karjera skończona! Żeby choć można 
spróbować głosu pełną piersią! Ale jak?! 

Naraz — komenda! Wszystkie arma- 
ty zajęczały ponurym basem a ja, korzy- 


Nie wiem, kto wybierał 
głupio. | 
u tu 


' stając z huku, równocześnie wywaliłem 


pasaż do górnego C. 

Wojtek Bedka drgnął, wytrzeszczył 
na mnie śłepie i z obrzydzeniem spiunął. 
Nie obeszła mnie krytyka Wojska. Gos 
jest, to grunt!... A jak niesie!! T przy ka- 
żdym strzale wyrywał mi się z ust nowy 
pasaż, lub frazes operowy. 

Zmienialiśmy pozycję, a ja wciąż śpie- 
wałem, naturalnie tylko przy akompan- 
jamencie armat. 

Po tygodniu byliśmy z powrotem w 
koszarach. Poszedłęm do porucznika z 
prośbą o całodzienny urlop. Porucznik 
podał mi rękę i odezwał się z uśmiechem: 


—- Brawo kolego! Dzięki waszym pięk 
nym tonom wygraliśmy wojnę. 

— Gadaj zdrów, pomyślałem. mig- 
jesz się, a nie wiesz, czy wypadkiem nie 
ma w tem odrobiny prawdy. Dzieją się 
rzeczy w naturze, o których się filozofom 
nie śniło, 

Po roku nauki u najsłynniejszego nii- 
strza śpiewu w Warszawie i po obcięciu 
się z anatomji przyszło chwila wyjazdu 
do Włoch. Postępy zrobiłem ogromne! 
Nauczyłem się krytykować wszystkich 
artytów i poznałem całą medycynę śpie- 
waczą, od pastylek Faya do manipuio- 
wania w nosie pendzłlem, umaczanym w 
kokainie. jednem słowem byłem gotów 
do podróży. 

Kwestja materjalna przedstawiała nie 
co trudności. Matka moja, utrzymująca 
stancję dla uczniów, nie wiele mogła mi 
daopomódz. Ale po walnej naradzie fami- 
lijnej, trzy osoby zdecydowały się przez 
dwa lata łożyć na moje utrzymaniei 

| kształcenie zagranicą: wuj, naczelnik od- 
działu biura walki z lichwą, ciocia, sekre 
tarka wydziału zaopatrywania i strj pro- 
boszcz, rozkochany we mnie za arję z Pa- 
jaców, którą śpiew ałm -na chórze pod- 
czas nabożeństwa. 

Opatrzony w gotówkę, listy polecają- 
ce, słownik włosko- polski i paczkę ber- 
baty, wyruszyłem z dworca wiedeńskie- 


go we wtorek a stanąłem w piątek.po po- ! 


iudniu w Medjolanie, 

Myśl moja, zaaobsorbowana w ostat- 
nich latach egzaminem maturalnym, u- 
„niwerkiem, wojskiem, d następnie zapa- 
łem do sztuki, bezwiednie się ześlizgi- 
wała po najpiękniejszym tworze natury 
jakim jest — kobieta! 


Zauważyłem to dopiero w pensjonacie | 


przy table d'hocie. 

Przy stole oprócz padrony i dwóch je- 
gomościów, siedziało grono dam. Ale co 
za damy! 


Jak się dowidziałem później, wszyst- 
kie były artystki. Dwie śpiewaczki ope- 
rowe, jedna kabarecistka, dwie cyrków- 
ki, a jedna . najładniejsza, NWA 
się z własnych funduszów. 

Ta ostatnia, dobrze mówiąca po iran- 
cusku, wyraziła pewnego dnia chęć , za- 
prezentowania mi Medjolanu, swego mia- 
sta rodzinnego. Wyszliśmy z domu, kiw- 
nęła na auto i pojechaliśmy na cmentarz. 

Arcydzieła sztuki pochłonęły moją u- 
wagę. Była już godzina trzecia, kiedy o- 
puszczałem to jedyne na świecie muzeum 
ementarne. Jesteśmy głodni, a o tej, po- 
rze w peąsjonącie kuchnia zamknięta. 
Piękna medjolanka znów. kiwnęła na au- 
to i kazała jechać do pierwszorzędnej re- 
staracji na piazza del Duomo. 

Auto w jedną stronę 15 lirów, w dru- 

gą... o jej! 

Siadamy przy stoliku u Saviniego. 
Apetyt jest. Rachunek — 58 lirów! Kel- 
ner podaje mi resztę z setki na talerzy- 

j ku. Moja urocza towarzyszka, wsypuje 
pieniądze z talerzyka do torebki, mówiąc, 
że ma załatwić jakiś sprawunek. 


Giębokić „o jej!” po raz drugi zaję- 
czało mi gdzieś, aż w jelitach. 
Nadeszła noc. Noe okropna! Jak tu 


spać?! 135 lirów! Ile to dni życia?! 
Rano list z domu. Wiadomość: 
wuja wylali z „walki z lichwą'”! Jedną 
trzecią utrzymnaia djabli wzięli! A do 
tego te wczorajsze 135 Hirów! 
| „O Kobieto! Patrząc się w lustro, 
przysięgam, że ani jednego franka, ani 
jednego centima nie wydam już na cie- 
hie! 


Upłynęło kilka miesięcy. 

Przysięgi dochowałem, ale równieś 
dochowałem się pryszczów na nosie i... 
zdenerwowania. 

To był liryczny okres mego życia. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Nr. 75 


Knajpa pod czarną Iwonką. 
Apasz mści się na bandzie złodziejów za 'uwie- 
á | ; dzenie przyjaciółki. 


x Na zewnętrznym bulwarze Paryża, w “ 


olicy dawnych tortów, mieści się knaj- 
a znana dobrze stołecznym mętom. 

a Tam. schodzą się nietylko: złodzieje, 
bandyci i różne inne rzezimieszki, ale 


nawet 
apasze, 


którzy uważają się za lepszą kastę ludzi 
i nienawidzą wszełakich złodziei, upra- 
wiających swój fach podstępnie i podły- 
wi sposobami. 

Knajpa w pobiiżu paryskich fortów 
stynie nietyłko z doskonałego absyntu, 
ale przedewszystkiem zawdzięcza Swą 
"alawe 

czarnej Iwonie, 


podmiejskiej Afrodycie, która wdzięczne- 
+ mi raczkami nalewa szklanki i raczy go- 
ści. Iwona, jako nimfa szynki, z rów- 
Rym uśmiechem wita złodziei, bandytów, 
şak i szlachetnych” apaszów. 
T właśnie na tem tle rozgorzał ostat- 
niej niedzieli bój, który się zakończył 


zastrzeleniem trzech złodziei. 


A sprawa miała się tak: 

Michał Ponse, zawodowy kieszonko- 
wiec, ofiarował Iwonie wspaniałą broszę 
wartości 4 000 franków. Ozdobę tę przy- 
pięła sobie dziewczyna do piersi i szezy- 
ciłarsię jak każda kóbieta. 

; Za ten wspaniały podarunek obiecała 
awet złodziejowi znaczne względy i po- 
dobno obietnicę swą wypełnia skrupulat- 
mie. Złodziej nie znał się na dyskrecji 
jako człowiek podłego fachu i porozpo- 
wiadał naokoło, iż czarna Iwona 
została jego kochanką 
,ł nawet ślubowała być wierną. 
, Wiadomość ta dotarła do uszu nieja- 
kiego Ludwika Banneta, z powołania ro- 
botnika fabrycznego, a z fantazji apasza. 

Ponieważ on jeden czuł się uprawnio- 
nym- posiadaczem- Iwony i jej wierności, 
przeto dbały o swą własność, przyszedł 
wyegzekwować prawa. 

W chwili jednak, gdy zjawił się w 
knajpie, znajdowało się tam towarzy- 
stwo złodziejskie, pijące na umór na 
cześć nowych kochanków. 

Właśnie taka sytuacja nadawała się 
aajłepiej do okazania swej rycerskości. 
Więc Bannet stanąwszy w: środku szyn- 
kowni, zapowiedział donośnym głosem: 

m Nakazuję złodziejom opuścić !okal 
i nigdy się tutaj nie zjawiać! 


MEENA DEO RATY REES BSE TU EWKA OPZZ, 
Moda i wady piękności. 


u Nietylko kombinacje fabrykantów, 
ub chwilowa fantazja elegantek decydu 
Ję o powstaniu nowej mody, zwłaszcza 
takiej, która sprowadza stanowcze zmia- 
ny w sposobie ubierania się. Czynnikiem 
decydującym bywa bardzo często chęć 
ukrycia jakiejś wady fizycznej. 

1 tak. córki: Ludwika XI., które były 
ebdarzonę przez matkę-naturę olbrzymie 
mi stopami, wprowadziły modę długich, 
do ziemi sukien. Małżonka Filipa III., 
chcąc ukryć swoją niezmiernie długą i 
brzydką szyję, wymyśliła kołnierze wy- 
sokie, sięgające aż do brody. Piękna ak- 
torka Ferroniere, która miała w środku 
„czoła bliznę, zakrywała ją pysznym klej- 
notem, zawieszonym na cienkim łańcu- 
szku. Moda ta znalazła wkrótce liczne 
zwolenniczki. 

Rozmaite włoskie księżniczki, które 
były zeszpecone wolem, ukrywały go w 
szerokim kołnierzu. Odstające ramiona 
były poprawiane przez bufy, sięgające 
wysoko. Była to ogólna moda za czasów 
Katarzyny Medycyjskiej. 

Ale moda służyła nietylko do tego, 
aby wady piękności ukrywać, musiała 
także uwydatniać wdzięki I tak Anna 
Austrjacka, dla pokazania swoich wy- 
jatkowo pięknych ramion — wprowadzi- 
ła krótkie rękawy. Ludwik XIV., chege 
ukryć wyrzuty na głowie, nakazał ogólne 
używanie peruk. Pani Pompadour wy- 
myśliła wysokie obcasy, gdyż była bar- 
dzo małego wzrostu. W nowszych cza- 
sach, wprowadzenie fryzury zakrywają- 
cej uszy, jest dziełem Cieo de Mero, któ- 
raw ten sposób ukryła przed światem 
swoje brzydkie uszy. 


Rozśmieli mu się w twarz. Było ich 
kilku i posiadali znaczną przewagę. Lecz 
ten. który najgłośniejsszym wybuchnął 
śmiechem, 

dostał w twarz... 
Btysnęły noże, 


Bannet zastawił się stołkiem, a równo 
cześnie wyciągnął browning i zmierzył. 

Padły trzy strzały, a za kążdym wy- 
wracał się złodziej, i 


ugodzony śmiertelnie. 


Reszta, nie czekając: na dalsze pociski, 
uciekła. 

Bannet oddał się sam w ręce policji. 
Prosił jednak o względy,albowiem sprząt 
nął ze świata trzech opryszków, którym 
należała się gilotyna. 


TEZ IOT E A EEEE SETA RZUT SVO PEENE 
Życie gospodarcze. 


AKCJE BANKU POLSKIEGO JAKO 
KAUCJE I WADJA. 


Min. skarbu wydało . polecenie pod- 
władnym kasom skarbowym, aby akcje 
Banku Polskiego przyjmowane były bez 
ograniczenia, jako kaucje i wadja zaopa- 
trzone jedynie w cesje „in blanco”. Za- 
rządzenie to ma na celu zwolnienie depo- 
nentów od kasztów dwukrotnej cesji: raz 
na rzecz Skarbu Państwa, drugi raz zaś 
przez Skarb Państwa na rzecz deponenta. 


Gospodarka rybna w Polsce. 


W tych dniach nadszedł na stację Zem 
galle drugi transport ikry zakupionej w 
Estonji przez Ministerjum Rolnictwa i 
Dóbr Państwowych. Transport zawiera 
345 tys. ziarn ikry sisi wędrownej oraz 40 
tys. ziarn ikry łososia. Po sprawdzeniu i 
przyjęciu przez inspektora rybackiego w 

f 


Wilnie ikra przetransportowana została: 


do Warszawy, skąd ikra sisi wysłana zo- 
stała do państwowej wylęgarni ryb w 
Molofie na Pomorzu, zaś ikra łososia do 
wylęgarni w Złotym Potoku. Oby dwa 
transporty przybyły do miejsc przena- 
cznia w doskonałym stanie. Narybek si- 
si wędrownej zostanie użyty do zarybie- 
nia zatoki Puckiej. 


Hurtownicy spekulują zbożem. 


Ostatnie dane statystyczne wykazują, 
iż wskaźnik cen hurtowych w Niemczech 
w końcu marca r. b. w porównaniu ze 
styczniem r. b. zmniejszył się o 2,5 proce. 
(ze 140,8 na 137,25 Tymczasem w Polsce 
wskaźnik (cen hurtowych wzrósł 6 2.6 
proc. (ze 136.4 do'139.9). Te zwiększenie 
się wywołane zostało spekulacyjną zwyż 

i ką ceny zboża w Polsce, które w Niem- 
i czech w końcu marca b. r. spadło. w cenie 
jw porównaniu ze styczniem o 9.8 proc., 
| gdy w Polsce w tym czasie podniosło się 
ji w cenie o 3.5 proc. — Gdyby nie ten nie- 
pożądany objaw ogólny wskaźnik cen 
hurtowych obniżyłby się w Polsce znacz- 
niej niż w Niemczech ze względu na zniż- 
kę niektórych produktów eksportowych 
jak węgla, drzewa, żelaza, mięsa. 


„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI” 


Str. 3 


Idealnie cichy motor. 
Nietylko słychać, ale i widać go nie było. 


Avenue des Champs Elyses, a zwłasz- szereg rozmaitych samochodów Na cże- 
czą jej przedłużenie po drugiej stronie | le stao małe „torpedo”, trzyosobowe świe 


placu Etoile, t. zw. avenue de la Grande 


Armee, w Paryżu, to dzielnica handlarzy + 


samochodów. W bocznych ulicach od 
avenue de la Grande Armee, w dzielmicy 
Ternes co krok spotyka się wielkie ga- 


„raże, w których odbywa się nieustanny 


handel na automobile. 
Wzorem dawnych handlarzy koni, 
którzy ze starej szkapy potrafili na chwi- 


f Paryżu w owej dzielnicy 

sporo nieuczciwych a pomysłowych 
f kupców, 
którzy z takiego pudła, jakie można oglę 
dać w pierwszym akcie „Dr. Knocka” po- 
trafią zrobić elegancki samochód. 

Wśród niezliczonych ktpujących rzad 
ko się znajdzie taki, który rzeczywiście 
zna się na samochodach i potrafi sam 
rozpoznać wartość wozu, . proponowane- 
go mu do kupna. Olbrzymia natomiast 
większość nie ma najmniejszego, elemen- 
tarnego bodaj pojęcia o technicznej stro- 
nie samochodu i dlatego niemal codzien- 
nie pada ofiara niesumiennych handla- 
rzy, znanych w Paryżu pod nazwą „les 
uiaquignons d'autos”. 

Amator z prowinejł. 


De jednego z takich „maquignons, 
których zewnętrzny wygląd budzić może 
tylko zaufanie, zgłosił się niedaw, jakiś 
amator z prowincji, z zamiaren. kupna 
„samochodu okazyjnego”, , Jeden rzut 


{i 


ar 


lẹ zrobić ognistego rumaka, istnieje w f’ 


żo malowane. 

— Olto, czego panu potrzeba. 

Odstąpię panu za 10.000. 

Handarz podsadził gościa do środka, 
sam zakręcił korbę, siadł do kicrownicy Å 
samochód ruszył. Najmniejszy huk mo- 
toru nie dał się słyszeć. 

Ulica w tem miejscu miała znaczny 
spadek. 

Samochód dojechał do końca ulicy, 
gdzie go handlarz zatrzymał. Gość był 
zachwycony, ale prosił, aby jeszcze 7re- 
bić małą przejażdżkę. u 

Na te słowa handlarz samochodów 
wpadł w silne oburzenie. 

— Chyba pan nie przypuszcza, że pa- 
na powiozę do Lyonu. Widział pan, że 
"wóz idzie , huku pan nie słyszał więc © 
co ganu idzie? Albo pan bierze wóz „ta- 
ki jak jest”, albo nie. Mam dosyć ama- 
torów na niego. 

„ Wystraszony klient, nie chcąc wypuś- 
cić z rąk tak cennej okazji, 
zaczął przepraszać rozyniewanego kupca. 


Weszli do baru, który się obok znaj- 
dował, kupujący zapłacił 10.000 fr, a ham 
diarz zabrawszy pieniądze, pożegnał się 
i poszedł, spiesząc do nowych kiientów. 

„Nabywca samochodu nasycił wzrok 
widokiem eleganckiego wozu, - poczem 
podszędł, aby zapalić motor. Zakręcił 
kilkakrotnie korbą, a zaintrygowany, że 
motor nie wydaje najmniejszego zgiełku, 


oka upewnił sprytnego kupca, że trafia | pe lniósł pudło i... zdębiał. 


się dobra ofiara. : 
Samochód z „Cichym motorem”. 
Kiient oznajmił na wstępie, że przy- 


f Motoru weale nie było! 
Wóz przejechał długość ulicy dzięki 
jej pochyłości, z chwilą kiedy hanalarz 


bywa z prowincji, z zamiarem kupienia | otworzył hamulec. 


niedrogiego samochodu. 

— Rozporządzam zaledwie suiną 10 
tys. franków. /Może pan ma coś w tej ce- 
nie? Przedewszystkiem jednak pragnął- 
byn: wozu z cichym motorem. Jestem 
bardzo nerwowy i nie znoszę huku. Łos- 
kot motoru przyprawia mnie zawsze o 
newralgję. 

„Maquignon” "mrugnął złośliwie o- 
kiem, chwycił gościa za rękaw i pociąg- 
nął na chodnik przed garażem, gdzie stał 


Handłarz wygrał procesi 

Epizodem tej  nieprawdopodobnej 
sprzedaży, z której się nimało uśmia- 
ne w kołach handlarzy, był proces. Naj- 
ciekawszą zaś jest rzeczą, że handlarz wy 
grał proces, udowodniwszy. przez świad- 
ków, że klijent kupił samochód „tak jak 
jest”. 

Dzienniki paryskie opowiadały o tem 
zajściu ostrzegając przed lekkomyślnem 
kupowaniem samochodów „okazyjnych, 


J. PETAH. 
Korsarze, 


(Arabska poezja z Algeru.) 


Szum morza nas kołysze, 
błękit nieba usypia..... - 
..w marzeniach naszyc 
„Złoto. i .... Złoto... 
.„białe ramiona... 


Mużyki miły dźwięk uchu niemu 
to zgrzyt jatagana, 

Przed oczyma memi wyciągnięte 
ramiona białe jak śnieg 
Precz z drogi!.... 


Trup leży już za mną i 

Pada maszt podcięty 

Statek psów niewiernych w naszych rę- 
kach 


....Złoto nagradza krew i odwagę. 
"EREPYZ=F. 


Wieści z Grudziądza. 


Przejażdżka do Strzemięcina. 


Od dni kilku kursuje łódź motorowa 
p. Szezodrowskiego do nadwiślanej miej- 
skiej miejscowości wycieczkowej Strze- 
mięcina. Miejscowość ta odżyła przez 
nową komunikację. Korzystało z niej w 
w niedzielę setki ludzi; Przystanek przy 
Wiśle leży naprzeciw Ratuszą: 


naw, 


Okropny wypadek lotniczy — Śmierć 
kapitana Sańkowskiego. 


W trzecie święto o godz. 15.30 wzniósł 
| się z lotniska na samolocie „Halina” kpt. 


Czytelnicy! 


pilot Sańkowski Franciszek. Lecąc nad 
Rudnikiem w wysokości 80 mtr., wpadł 
samolot w t. zw. „korkociąg . Kpt. Sań- 
kowski nie zdołał już wydobyć się z nie- 
go, skutkiem czego samolot z ogromną 
siłą spadł w jezioro, przyczem kpt. Sań- 
kowski poniósł śmierć na miejscu. Po- 
wodu wypadku nie da się stwierdzić, po- 
nieważ aparat jest zupełnie rozbity. Z 
obserwacji można stwierdzić, iż kpt. Sań 
kowski prowadził aparat zupełnie po- 
prawnie. 

| Š. p. kpt. Sańkowski pochodzi z Za- 
sgórza koło Sanoka. 

EA =" 


kupujcie tylko u tych kupców, którzy ogłaszają 
się w Waszem piśmie i powołujcie się przy za- 


N——N—N2>-------.. 


ESTRADA i EKRAN. 
Corso „Wyprawa po złote runo". 
Niniejszy film ilustruje stosunki 
w świeżo zdobytych przez Stany Zjedno- 
czone a złotodajnych terenach (pierwsza 
połowa XIX. wieku). Tematem jest tu 
walka o kopalnię złota w Kalifornji. Go- 
nitwy, walki i spiski — wszystko to ra- 
zem w interesującej mieszaninie: 
DADIN AN PAL kN, CE r ESOO 


|| KOMOR I SATYRA. 


Gdy sobie człowiek głowę zapróczy. 
— Panie, tem pan przecież bramy mie 
otworzy, bo to jest cygaro. 
|, — Co pan mówi? To ja w takim ra- 
„zie mój klucz od bramy wypaliłem. 


e 


z s Toruń, sobota 18 kwietnia 
Co niesie dzień? 


TEATR MIEJSKI 

Dziś, w sobotę, (35 proc. zniżki) po raz 
ostatni do głębi wzruszająca, patrjotycz- 
na sztuka francuska Rene Bazin i Hara- 
courta „W niemieckich szponach”. 

Jutro, w niedzielę popoł. (ceny do po- 
łowy zniżone) efektow. sensacyjna sztu- 
ka Bersteina „Złodziej” z udz, p. H. Ciesz 
kowskiej, wieczorem zaś pierwszy raz po 
cenach zwyczajnych melodyjna opereta 
Kalmana „Manewry jesienne”. 

Premjera „Agentki bolszewickiej” we 
wtorek, dnia 21. .b m. 

Kasa dzienna i zamówień mieści się 
obecnie w sklepie p. Skonieckiego, ulica 
Szeroka 42, tel. 27. 

Przedstawienia rozpoczynają się o 
godzinie 8-ej wieczorem. 

MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH RYB- 
CZYŃSKI W TORUNIU. 

Wczoraj o g. 10 i pół przybył statkiem 
do Torunia p. minister Rybczyński. Na 
powitanie jego przybyli p. Wojewoda dr. 
Wachowiak, prezydent miasta p. Bolt, 
zast. prez. Rady miejskiej p. Antczak i 
inni przedstawiciele władz i samorzą- 
dów. Śniadaniem podejmował p. mini- 


kupach na ogłoszenia w „Codz. Expressie Pom.“ | stra p. Wojewoda w swem mieszkaniu, 


Str. 4 


gdzie złożył również wizytę p. ministro- 
wi Starosta krajowy dr. Wybicki. 

Z Torunia udaje się p. minister do 
Grudziądza, gdzie zwiedzi przygotowa- 
nia do Wystawy, skąd uda się następnie 
do Tczewa. 

„ Głównym celem podróży p. ministra 
jest stwierdzenie potrzeb prac około re- 
gulacji Wisły. 


— Komunikacja autobusowa pomię-! 
dzy Toruniem a Podgórzem wieczorem. 
Na skutek notatki umieszczonej nieda- 
wno w jednym z dzienników miejsco- 
wych zarząd ruchu autobusowego posta- 
nowił wprowadzić następującą dogod- 
ność dla obywateli miasta Podgórza i 
okolicy, chcących : uczęszczać do teatru 
lub na inne zabawy wieczorowe w Toru- 
niu. Odjazd ostatniego autobusu na Pod- 
górz według dotychczasowego rozkładu 
jazdy odbywa się o godz. 10.15 z Dworca 
miejsk. Ponieważ przedstawienia w te- 
atrze, jak informowała nas dyrekcja, 
kończą się zwykle około godz. 11 lub na- 
wet później, wprowadza się jeszcze 2 do- 
datkowe kursy nocne autobusów, a mia- 
nowicie pomiędzy ratuszem w Toruniu 
a Podgórzem. Odjazd tych 2 kursów od 
Ratusza odbywać się będzie o godz. 11 
w nocy wzgl. 23 i o o godz. 11.45 wzgl. 
23.45. Przejazd kosztować będzie 1 złot. 
od osoby. Inowację tę wprowadza się 
z dniem 18 b.m., t. zn. od przyszłej sò- 
boty na razie na przeciąg jednego mie- 
siąca. 
` W razie bowiem niedostatecznej fre- 
kwencji pasażerów, tak że dochody nie 
pokryją wydatków, zarząd autobusów 
zastrzega sobie prawo ponownego wstrzy 
mania tego ruchu dodatkowego, co jed- 
nak podane będzie do publicznej wiado- 
mości w prasie miejscowej. 


||| „GODZIENNY EXPRESS POMO! EXPRESS POMORSKI”. 


ZAGINIONE DZIECI. 

W ub. środę po poł. opuścili dom ro- 
dzinny 16 letni Marjan Wróblewski i 14 
ietni Aleksander Królewczyk, żamiesz- 
kali w domach w domach familijnych 
przy dworcu głównym. Obaj chłopcy nie 
wrócili na noc do domu i pomimo poszu- 
kiwań nigdzie nie można było ich odna- 
leźć, Dokąd się udali niewiadomo. 

Wzrost obu chłopców około 1.20 AU 
włosy ciemnoblond, twarz owalna. 
Wróblewski ubrany był w siwe sado 
marynarkowe i maciejówkę. A. Wróbiew 
ski miał na sobie ubranie sportowe. 

Ktoby wiedział o pobycie- dzieci, ze- 
chce donieść o tem redakcji lub rodzi- 
com. 


URLOPY WYPOCZYNKOWE. 


Ministerstwa przystąpiły do zestawie- 
nia wykazu projektowanych w roku bie- 
żącym urlopów wypoczynkowych funk- 
cjonarjuszy państwowych, opierając się 
na zasadach por. 36 ustawy o państwowej 
służbie cywilnej, która każdemu funkcjo- 
narjuszowi państwowemu przyznaje pra- 
wo do wypoczynku przez 4—6 tygodni w 
miarę przedłużonych lat. Do urlopu wy- 
poczynkowego mają być wliczone uriopy, 
które funkcjonarjusz otrzymał w ciągu 
roku, a wynoszące ponad 3 dni. 

Celem zachowania ciągłości pracy w 
urzędach przyjęto za zasadę, że najwyżej 
jedna trzecia ogólnej liczby urzędników 
danej jednostki organizacyjnej może jed- | 
nocześnie korzystać z urłopu wypoczyn- 
kowego. Urlopy wypoczynkowe udziela- 
ne być mogą w ciągu całego roku — zna 
czna atoli część urzędników pragnie od- 
poczywać w jednym czasie, to jest w mie 


siącach lipcu i sierpniu, co dla czynni- | i 


ków kierujących powoduje znaczne trud- ` 
ności w podziale i trybie pracy. 


Nr. 75 


Rzemiosłe a Pierwsza Pomorska Wysta- | swoje należyte miejsce w przemyśle ag- 
wa Rolnictwa i Przemysłu w Grudziądzu į tystycznym. | 


(26. czerwca do 6. lipca 1925 r.) 
Rzemiosło na Pierwszej Pomorskiej 
Wystawie Rolnictwa i Przemysłu w Gru- 
dziądzu będzie zajmowało bardzo za- 


szczytne miejsce. Wyroby rzemieślnicze. 


k się będą w obszernych salach 
kier gmachu szkolnego „Królowej 
Jadwigi” położonego w bezpośredniej bli 
skości placu wystawowego. Osobny pa- 
wilon w obrębie wystawy zawierać bę- 
dzie dział kulturalno- historyczny i na- 
ukowy. — Wszystkie rodzaje rzemiosła 
rozlokowane będą według poszczegól- 
nych grup. 

Do grupy przemysłu metalowego przy- 
należeć będzie kowalstwo, ślusarstwo, 
kotlarstwo, dalej instalatorstwo i t. p. 
Przemysł drzewny obejmować będzie 
ciesielstwo, stolarstwo, kołodziejstwo, 
stelmacharstwo, bednarstwo, koszykar- 
stwo i t. p. 

Przemysł ceramiczny pokaże nam ka- 
flarstwo, garncarstwo, szklarstwo i de- 
karstwo. 

Tkactwo, przędzalnictwo, powrożni- 
ctwo, krawiectwo i szmuklerstwo oglą- 
dać będziemy w grupie przemysu włó- 
kiennistego i konfekcyjnego. 

Dział produktów zwierzęcych zawie- 
rać będzie garbarstwo, szewstwo, Sio- 
dlarstwo i t. p. 

Przemysł spożywczy reprezentuje nam 
młynarstwo, piekarstwo, cukiernietwo, 
'1 przetwory mięsne. 
| Nie brak będzie i środków lokomocji 
| jak powożźnietwa i rowerów. 

Instalacja znajdzie specjalne uwzględ 
nienie w elektrotechnice. 

Nie zapomniano równieź o przemyśle 
precezyjnym. ù 
i Zegary i wyroby jubilerskie znajdą 


i 


Każdemu rzemieślnikowi w wszelkich 
gałęziach rzemiosła dana jest dostatece- 
na sposobność pokazania swych najlep- 
szych, najprzedniejszych wyrobów w jed 
nej z poszczególnych grup. Każdy rz6- 
mieślnik niechaj pospieszy ze swojezmł 
pracami, aby godnie mógł zaprezenta- 
wać swój warsztat jak i całe rzemiosłem 


pomorskie. 
ee denai 


Co roja w Tentrze? 
Dziś 
„W niemieckich szponach”. 


Jutro 
Po południu: 
„Złodziej”. 
Wieczorem: 
„Manewry jesienne”, 


CRISTAL 


 ARABKA 


dramat 

W głównej roli: JACOBINA 
i HARY LIEDTKE 

Początek o g. 5, 7, i 9, w niedzielę o 3. 


PALACE 
0 moja mntko! 


Potężny dramat w 7 aktach 
W głównej roli Belty Rosa Clark 
Uwaga Początek seansów w letnim sezonie 
og 6,7!/2i 9; w niedziele i święta o g. 51/2 
PRON TEE 


posiedzenie Rady Miejskiej 


«w środe, dnia 22-go kwietnia 1925 r. o godz. 


6-tej Śp 


Posiedzenie Oydzinłów admini- 
stracyjnego | Finansowego 


w poniedziałek, dnia 20-go kwietnia 1925 r. 


o godz. -tej wieczorem. 


Porządek obrad wywieszony w ratuszu. 


Toruń, dnia 17. kwietnia 1925 r. 


Przewodniczący Rady Miejskiej 
(-) Dr. Dandelski. 


Gszeliie druki 


wykonuje szybko i starannie 


Drukarnia Robotnicza W. Pawlak i Ska, 


: 


Toruń, Piekary 14. Talafon 647, 


(ZZZSZZZZZSZZ; 
Wycieczka. 


mom! przejażdżkę po Wiśle salon. statkiem 
„Polska” 


urządza w niedzielę dnia 19. kwietnia 


Ljednoczone Warszawskie Towarz. Transportu i Żeglugi Polskiej $. A. 
Oddział w Toruniu. 


Odjazd o godzinie (8-2. 


AŚ Powrót o godzinie 20-8j. 


B 
B4 
B4 
Bi 


Inteligentna samodzielna 


w średnim wieku wdowa 
chce skrócić swoją samot- 
ność przez zamąż pójście 
za inteligentnego na stano- 
wisku inwal dę wojennego 
po pięćdziesiątce. — Rzecz 
traktuja się poważnie. — 
Oferty Dla Dobrei (Dla S + 
nótn:j) z fotografjami do 
Expressu Pomors"iego. 


Urzędowa Ekspedycja Kolejowa 


st. Toruń-Główny i Nadbrzezie 


ZJEDNOCZONE WARSZAWSKIE T-WwO 
Transportu i Żeglugi Polskiej S. A. 


Oddział? w Toruniu 
Mostowa 9, tel. 75 


= wózka towarów oałowagon wych i drobnicy. — 
Składowanie 


Urzędowe prawo olenia „. 


„.. Ceny niżej konkurencji. 
Obszerne własne składy. 


Masło 


M 
Grębocińskie 


stale na składzie 


Bogastawa Fritsehowa 


ul.  hełmińska 10. 


Przewodnik przemysłowo-handlowy po Toruniu 


Wymienione poniżej firmy polecamy Szanownym Czytelnikom. 


Dom delikatesów i towarów ko- 
lonjalnych 
dawn. L. Dammann i Kordes 
T.zo.p. 
Handel win i likierów. 
Toruń, Stary Rynek 31. Tel. 51 


Konrad Kochanowski 
Skład towarów spożywczych 1 
kolonjalnych Toruń, ul. Mickie- 
wicza 123 (narożnik ul. Kocha- 
nowskiego) poleca wszelkie to- 
wary kolonjalne i spożywcze w 
umiarkowanych cenach. 


Wyroby oukiernicze 


Fabryka 

— cukrów, czekolady chałwy — 
J. Sybllski I A. Krzemiński 
Toruń, Łazienna 28, I. p. w podw. 
polecają znane z dobroci swoje 
wyroby wykonane przez najzna- 
komitszych majstrów znanych w 
kraju i zagranicę. 


Wina - wódki - likiery | 


Wacław Maćkowiak 
Fabryka wódek i likierów. 
Toruń, Szeroka 24. 


T, Chmurzyński i Gorczyński 
Toruń, Prosta 15—17. 
pe M wi am likierów, koniaków 
araków. 


Zakłady stolarskie 


Bolesław Kosiński 
warsztat stolarsko tapicerski 
Toruń, ul. Miekiewicza 118 d. 
poleca się do wykonania kom- 
pletnych urządzeń pokoi jako- 
też mebli wyściełanych po ce- 
nach bezkonkurencyjnych. 


Heinrich i Kriiger 
Toruń, -ul. Słowackiego nr. 43 
Pracownia stolarska wykonuje 
sypialki, jadalnie i gabinety 
męskie po cenach przystępnych. 


| Krawiectwo 


Zakład Krawiecki Związku ín- 
walidów. 

Toruń, ul. Wysoka 
Wykonuje wszelkie prace wcho- 
dzące w zakres krawiecki po ce- 
nach 58'/. niżej taryfy. Czysty 
dochód przeznacza się na zapo- 
mogi dla wdów i sierot po pole- 

głych. 


T. Leśniewska 


Pracownia garderoby damskiej 
i dziecięcej 
Toruń, ul. Klonowicza 30 IL. p. 
poleca się do. wykonania u- 
biorów damskich i dziecięcych 
po cenach jak najniższych. 


Mieczysław Hoffmann 
dawn. S. Baron 
Skład bławatów, towarów krót- 
kich i kapeluszy damskich. 
Toruń, ul. Szewska 20. Tel. 320 


| Wyroby skórzane - Parasole | 


Paweł Billort 
Nowy Rynek, róg Prostej. 
Jedyny specjalny suład torebek 
damskich, waliz, tek, parasoli, 
lasek it. p. — Kolektura loterji 
państwowej. 


| Obuwie | 


Jan Lisiński 
Toruń, ul. Królowej Jadwigi 
poleca wielki wybór 
Obuwia 
damskiego, męskiego i dziścię- 
cego po cenach najtańszych. 


Lakłady zegarmistrzowskie i złotnicze 


Józet Nawrocki 

Ul. Szewska Ri. 
Skład zegarmistrzowsko - jubi- 
lerski. Zegary, biżuterja, zegar- 
ki w złocie i srebrze; ślubne obrą 
czki szczerozłote. Własna pra- 
cownia repar. zegarków i biżu- 

terji. Fachowe wykonanie. 


Zakład  Zegarmistrz.-Jubilerski 
K. Karaszewski 
Toruń, ul. Św. Katarzyny 12. 
poleca 
zegary, zegarki, budziki i biżu- 
terję. Przyjmuje wszelkie 
reparacje złotych i srebrnych 
zegarków. 


| Wyroby żelazne | 


Aleksander Mroczkowski 
Toruń, ul, Chełmińska. 
Skład towarów żelaznych i sta- 
lowych. Magazyn sprzętów do- 
mowych i gospodarczych. 


Tytonie 


Henryk Klimczewski 
Rynek Staromiejski 3 
Skład wyrobów tytoniowych i 
przyborów do palenia — rów- 
nież sprzedaż weksli i znaczków 
stemplowych. 


| 


Ocz marza 


Pilnikarnia i Szlifiernia 
Toruń, Piekary 27. 
Juljusz Hoffmann 

mistrz pilnikarski dawniej See- 

polt. Polecam się do nacinanią 

tępych pilników i raszpli każd. 

gatunku. Także wymieniam tę- 

pe na ostre za dopłatą. Nowe 

pilniki i raszple w każdym ga- 
tunku do nabycia. 


A. Reszkiewicz 
Warsztat szczotkarski 
Toruń, ul. Wodna nr. 11 
sprzedaż i wykonanie wszelkich 
wyrobó v szczotkarskich. 


Olejarnia 
Zakup nasion oleistych i wy- 
miana na olej i kuch 
Toruń, ul. Grudziądzka 13/15 
blizko parku Wiktorji i fabr. 
Drewitz. 


Pralnia Warszawska 
Toruń, Mickiewicza 93. 
Pranie i prasowanie sztywnej i 
miękkiej bielizny. Ceny przy- 
stępne — wykonanie solidne. 
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dan zar'arek], 
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